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Wiadomosci zagraniczne. 


— Drezno 13 Października. — 

Smiertelne zwłoki zmarłego w Lendvnie r. 
1896 byłego kapelmistrza Marva Webera , (autora 
opery Wolny Sfrzełecit d.) zostały lu przez 
syna jego utalentowanego malarza, sprowadzo- 
ne i na smętarzu katolickiem pochowane. 

— Paryż 14 Października. — 

Xiążę Albrecht pruski, kióry pad imieniem 
hr. Berg zwidza brzegi morza Śródziemnego, 
odpłynął przed trzema dniami z Marsylii na pa- 
kietbocie Charlemagne do Algieru. 

Ogłoszone przez dzienniki angielskie zajście 
z porucznikiem okrrlowym Rose, który teraz 
przybył do Anglir, opisane jest w jednym li- 
Ście prywałnym z Papeiti pod duiem 8 maja w 
następujący sposób: 

»Dnia 3 kwietnia ukazała się korweta an- 
gielska przy brzegach Olaheri, i stała przez 
48 godzin przed portem Papciti, nie zawijając 
dv niego; poczem jeden pod dowództwem ofice- 
ra statek wpłynął do porta i do Papeiti, bez 
Tozmówienia się z okrętem slacyi francozkićj. 
Ten oficer (ktorym jak się zdaje nie był in- 
ny tylko porucznik Rose, ale nazwisko ło nie 
Jest w liscie wymieniane ,) musiał jednak wie- 
dzieć, że Papeiti było w stanie oblężenia, i 
że gubernator wydał rozkaz, aby Żaden okręt 
nie był ani Wpuszczany , ani wypuszczany bez 
PZONICDNE Z akrętem stacyjnym. To lem 
mniej nie mogło być uiewiadomem angielskie- 
mu oficerowi, gdy korweta weszła w związki 
z oficerami galioty Buzytisk na którćj ciagle 
znajduje się krolowa Pomare Dowódzca sla- 
cyjnego francuzkiego okrętu posłał wtedy aspi- 
ranla de oficera angielskiego, z weznaniem, > 
y z nim przybył na p kład okrętu.. Z jocząt- 
u opierał się, ale polem oświadczył, że ule- 


ga przemocy i oddał swoją sz„adę aspirantowi, 
który ją przyjął, nie majac na to rozkazu ani 
upoważnienia. Przybył zatem ów oficer jako 
jeniec na pokład, gdzie nastapilo wyjaśnienie i 
ofrer odesłany został na swój okręt, a aspi- 
rant do areszin za przekroczenie instrukcyi. 
Franeuzki Szef sztabu udał się na korwelę an- 
gulską, zapewnie aby postępek ten uniewinnić. « 
Ukazuje sę, Że popełniony z strony francuz- 
kiej me właściwy postępek uznany został i da- 
no zadosyć uczynienie. W liście tym czytamy 
dalej : 

»W kilka dui potem chełpili się powstańcy, 
że mają na przyjęcie francuzów 40.000 nabojów, 
kul działowych, kartaszów i kilka beczek prochu, 
Pomimo wielkićj klęski jaką ponieśli powstańcy 
pod Msbaeną, spokojność bynajmnićj przywroconą 
nie została  Sąsiedzkie wyspy przybierają nie- 
przyjacielską postawę przeciw fraucuzom. Wy- 
spa Eimeo oświadczyła się przeciw nim. Uda- 
la sie tam krrwela dla zabrania wołów, ale zle 
zostsła przyjeią i ani jeduego z nich nie przy- 
wiozła Jestesmy w zawikłaniu, klórego ko- 
niee nie wiadomy  ludvane orzekują ciągle 
na zapowi: dziana im przez missyonarzy inter- 
wencyę angielską. Podezas wyprawy "do Ma- 
haruv . Papeily bylo prawie lez wojska. gdyż 
niko 140 ludzi pozostało tam na załodze. Of- 
cer angubsk) dowodzący galatą Bazyłisk, któ- 
rój osada składała się z I8 ma:jtków, ofiarował 
plarkomendantowi połowę z nich w pomoc, ale 
tan Aobiguy podziękawał grzecznie za lę uslu- 
gr, (Oka tje się 4 trgo, że wiadoność , ja- 
keb» kapitan Brust odesłał tego ofivera na wy- 
soe Marquesas 7. povodu jego surowego postęp- 
ka z panem Prrchardem,j] SI he zzasadną ) M tej- 
że ehwl usiyszana huk dzialowy z pod Ma- 
haeny. Dna 6 maja przybił bryg pod bande- 
ra bamburską z Valporeze, Dawvódzca galioty 
anyielskićj me czekając aż ten onret kotwicę 
zarzuci, pospieszył na jego pokład, i znajdo- 


wał się tam jeszcze, gdv jacht zdrowia dowódz- 
cy stacyjnego okrętu tamże przebył. Oficer o- 
świadczył dowódzcy angielskiego okrętu, że 
gdy przepisy zdrowia przekroczył, musi tak 
długo jak przybyły okręt odbywać kwarantanę, 
klóra jednak nie trwała dłużej jak 24 godzin, 

Nakoniec następuje postscriptum: » Rozcho- 
dzi się wieść. że sąsiedzkie wyspy wysyłają 
znaczne posiłki powstańcom ua Olańelti, i że 
powslarie grozną przybiera postawe Siły na- 
sze zosłały zmulejszóne przez odpłynięcie o- 
krętu Meurhe Jakkolwiek bądź, nie zachodzi 
jednak obawa, gdyż są oczekiwane dwie kom- 
panie piechoty morskićj z wysp Marqdesas na 
trzy-pokładowym handlowym okręcie A/baźros. 
Od dwóch dni zapowiedziano przybycie angiel- 
skićj fregaty z Valparezo. « 

Dzienniki opozycyjne krzyczą bardzo na 
wczorajszy artykuł dz. Journal des Débats do- 
tyczący ogłoszenia raportu na Utahesńti, i oświad- 
czenie dziennika ministeryalnego ogłaszający za 
złosłiwą denvncyacyę zaniesioną na kapitana 
Bruat. 

Wielka partya w szachy zawiązała się zno- 
wu miedzy Francyą i Anglią; wiadomo, że 
przeszłoroczna partya skończyła się rozegraną, 
Teraz wyzwali się ciź sami gracze: na czele 
których stoją ze strony Francyi pan Saint A- 
maad, a ze strony Anglii p. Staunton. 

— Londyn Y? Październiku. — 

Dnia 8 b. m. poświęcona w Glasgowie z 
wielką uroczystością statuę xcia Wellingtona, 
przedstawiającą go na koniu siedzącego. Prze- 
szło 20,000 widzów było obecnych téj uroczy- 
stości, a pomiędzy niemi 200 oficerów , co slu- 
żyli pod Xięciem. Statua ta stoi przed giełdą 
na 8 stóp wysokim piedestale, na którym umie- 
szczona jest płaskorzezba, przedstawiająca czy- 
ny xęcia. 

Lord Ellenborouzżh przybył wczoraj do Ports- 
mouth. Sir Heori Pottinger znajduje się tu już 
od dnia 8. 

„Deputacya łondyńskićj korporacyi udała się 
dziś w 13 pojazdach do Windsor, dla złożenia 
królowi franeuzów adresu, 

Lord Francis Egerton, który odziedziczył 
xiążęce posiadłości po zmarłym xięciu Bridge- 
water, ma także otrzymać tytuły tego xięcia 
i bvć mianowany parem, 

"Pomiędzy darami przywiezionemi przez kró- 
la Filipa . odzoaczają się pyszne koronki dla kró- 
lowćj i karabinek readkićj roboty dla królewi- 
cza następcy tront. 

Świta króla i xcia Monlpensier, składa się 
z 16 osób prócz hczućj służby 

Z Windsor piszą co następuje: Prawda że 
na kolei żelazućj przybyło tu mnóstwo osób w 
nadziei znalezienia sposobności widzenia gdzie- 
kolwiek króla Filipa, ałe król Jmć me ukazał 
się publicznie. Wedlug zwyczaju król i dziś 
ustał bardzo rano, aby odbyć przechadzkę po 
parku. Po śniadaniu w swych aparlamentach , 
J. K Mość przyjmował odwidziny królowej Wi- 
ktorylijćj małżonka. Pózniej przyjmował kilku 


fabrykantów u których zamówił różne przedmio- 
ty. Resztę dnia użył król na oglądanie w ta- 
warzystwie xcia Albrechta wnętrza zamku , gdzie 
podziwiał liczne arcydzieła sztuki. W wieczór 
znajdował się na wspaniałćj uczcie w st. Geor- 
ze-Halle pysznie przyozdobionćj, gdzie stoły u- 
giuały się pod srebrami, których tyle razem tru- 
dno widzieć gdziekolwiek w swiecie. Pierwsze 
miejsce zajęte było przez królowę siedzącą mię- 
dzy krolem i xciem Montpensier, naprzeciw 
niej siedział xżę A brecht między hrabiną st Au- 
lure i lady Dundas. Xiężna Kent zajmowała 
miejsce obok króła a pin Guizot, hr. Aberde- 
en, hr. st. Aulnire, xże Wellinkton i pan Peel 
zajmowali najbliższe miejsca, Muzyka gwar- 
dyi szkockiej wykony wala na galeryi wyborowe 
dzieła niemieckie i francuzkie, 


— Wlochy — 

D. 4 Września familia xiążąt Poniatowskich , 
jak wiadomo cała bardzo nuzykalna, przedsla- 
wila przy pomocy 50 chórzystów z najznako- 
nutszych rodzin, operę Lukrecyia Borgia, w 
teatrze Rossiniego i toz najlepszem po wodze- 
niem. Xżę. Karol Poniatowski grał rolę xcia 
Ferrari; xiężniczka Eliza Poniatowska, rolę 
Lukrecyi; xżę Józef Poniatowski, rolę Gen- 
naro, a Signora Korynna Nanninei Luigi, Mal- 
fea Orsiniego. Przedstawienie to dane było 
na korzyść inslytutu asil’ infantili di carita. 
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MBozznaitości. 


DOM POD N. 500 W WARSZAWIE. 
przez Ad. Am. Kosinskiego. 
«Ciąg dalszy). 


Owe mruki i szepty dosłyszał rotmistrz; zwró= 
cił się do Ławnika i odciagnął go na stronę. 

„Dla Boga! panie Weiss, co pan czynisz?“ 

„Moją powinność, Main Hirr. 

„Piękna powinność, zachęcać do oporu proś- 
bom króla Imci. donieprzyjęcia propozycyj, któ- 
re jedne zbawić kraji wyrwać miasto zrąk szwedz- 
kich pomoga.“ >. 

„Hin! ulboż ja zachęcam do tego? ja tylko ja- 
ko Ławnik miasta, jako dobry obywatel, robię 
moje uwagi, jo mych towar/ysZv nali ży przyjąć, 
lub je odrzucić ; ja za większością pójdę.“ 

Rotmistrz się rozgniewał. 

„Nie spodziewałem się tego po tobie, panie 
Weiss, nicspodziewał się zapewne i król Jmć; by- 
łem na wojennćj radzie, gdybyś wiedział, ile pan 
Sobieski mówił o tobie dobr: go.* 

Pan Sobi ski?“ mruknął Ławnik. 

„Tak jest, on powiedział: żeś ty człowiek 
na którcgo przedewszystkiem liczyć należy, ze 
bez wachania zgodcisz się na projekt, od którego 
dobro korony i jéj całość zawisły; przyjacielem 
cię swoim nazywał, Ja sam, nie chwaląc się, ja- 
ko dobry znajomy i majacy cieszyć się związkiem 
z tobą, wówiłem w podobnym sensie, teraz ze 
smutkiem widzę, ile omyliliśmy się w naszych wy- 
obrażeniach.* 


„Omyłliliście się? jakto? pavie Rotmistrzu ,“ za- 
wołał nicco gwałtownie Ławnik. 

„A tak, nietylko do przyjęcia zbawczega środ- 
ka nie zachęcasz swych towarzyszy, ale ich nadto 
odstręczasz od niego uwagami pełnsmi baczenia 
na własne dobro, ale nie ogółu. Ktoby rzekł, 
Że stronnikim szwedzk'm zostałeś. 

„Tere fere, tere fere“ uśmiechając się i prze- 
cicrając łysinę odparł na to Ławnik ‘jesteś za 
gorący, mój panie Rotinistrzu.'* = 

„Mówię to co myślę.* 

„Ale że zle myślisz, źlewięc i sądzisz; jabvm 
miał bvć szwedzkim sironnikiem? ja, co na tój 
ziemi urodziłem się i wychowałem. na której zył 
i mój ojciec i piękny kęs chleba zarobił? toż hv- 
łaby niewdzięczność , grzech nie do przeba: zenia. 

„„W innym sensie, inną podniecony myślą, mó- 
wiłeś przecuż przed chwila!“ 

„Kb! i cóż żem mówił, czyź to sposób od 
razu, nadewszystko, czego chce ktood nas, zgo- 
dzić się? przecież według starego zwyczajna, na- 
leży potargować Się trochę. T ja i wszyscy pa- 
nowie, których tu widzisz „oddawna, zaledwie 

vzyszła wieść o nadciągnieniu obozu króla Jmci, 
ułożyliśmy co czynić ; postanowienie nasze wzię- 
liśmy, dłużćj znosić sziomu i szwedzkich dokn- 
czliwości nie chce się; niech tylko wojsko ruszy 
da boju, zobaczycie że ostatnicini vie będziem, ja 
sam nawet gotów jestem zbroją pierś pokryć, sza- 
blę ująć do ręki a co nieprawda mości panowie; 
wszakże i wy tak uczynicie.* 

Zwrócił się do towarzyszy. 

„Pak! tak!“ wykrzyknęli chórem wszyscy; „my 
gotowi bić się, gotowi jesleśmy za naszego ojca, 
prawego monarchę Jana Kazimierza ostatnią kro- 
ple krwi rozlać. Z tem Waszmość panie ratmi- 
strzu, możesz pójść do obozu; masz nasze słowa. 

Rotmistrz poglądał w około sibie zdziwiony; 
nagła bowiem przemiana w uczuciach mieszczan, 
w głowie nie mogła się zimieścić. Przed chwilą, 
niby zarażeni rozsądnemi uwagami pana Weissa, 
nie bardzo skoro chcieli się brać do orężu, zim- 
nemi byli na słowa honoru i powinności; teraz 
zaś jednomyślnie do walki brali się, przyjmowali 
niebezpieczne propozycye jego. 

Zdziwiony zatem wyrzekł: 

„Lecz dla Boga! mor panowie, czemu się b' ło 
ukrywać z swcmi chęciami, czemn obojętnych u- 
dawać? czyż mnie nie wierzyliście?:ć 

„Hm!“ rozśmiał się pan Weiss; „co do ciebie 
panie rotmistrza, wierzemy ci, Bóg widzi; lecz 
wspamuiałem już, przyaczeni do handlu, z naj- 
drohniejszćj rzeczy radzi jesteśmy wyciągać ko- 
rzyści, do najlepszego intercssu nie przystępnjem, 
aby nie jpotargować się troche.“ 

„oSądzę, że w tój sprawi. largu nie ma; dwie 
tylko nasuwają się okoliczności: przyjęcie lub od- 
rzuceme propozycyj królewskich.“ 

„Mo! mylisz sie wiele, enaszże treść pism, któ- 
re nain przed chwilą w ręce złożyłeś% 

„Po_większój części tak jest.” à 

„()biecują nam wiele pieknych rzeczy: ulgę w 

odatkach, w cłach i w innych powinvościach, 
kilku oso bozas jak mnie naprzykład, honory 
i dostojności , lecz to nie wszystko czego żądamy.“ 

„Czegáżby wiecdj?« zdziwiony pytał się rot- 

T a Melai j ę 
-UE „pieniędzy «.€0 do tych; dałipa trudno 
będzie ; znacie położenie Erólu Tmui, wiecie Że 
napadnięty zdradzie! ko od szweda, przymuszony 
do nagłego uchodzenia z kraju, nie mógł w ZAŚ 


rze skarbów pomyślić, przecież z czasem, gdy 
wróci, ład wejdzie. 

„Pieniędzy, pieniędzy; mruczał trochę zadą- 
sany Ławnik, „czyżto Waszmość sadzisz, że my 
do liczby tych ludzi nalcżem, co każdą usługę 
cenią garścią złota, co nim przyjdą w pomoc u- 
Wapionemu, rczmyślają naprzód, jaką lichwę za 
swe wsparcie odbiorą ? nas co innego wiąże, cze- 
go innego żądamy.“ 

~ „Dla Boga! mówże aszmość predzćj, cierpliwa- 
ści mojćj vie nadużywaj. Wiecie z listów, że peł- 
nomocnikiem w układ:ch między wami a królem 
Jmcią jestem, od razu wasze Żądania, jeźeli słu- 
szne bedą. przyjąć mogę.“ 

„No! to i dobrze..Aszmość panie 
chciałeś żenić się kiedyś z mą córki.“ 

„A tak i niezmieniłem dotąd mych zamiarów. 

„Ależ aszmość, jak mówiłeś, mocne miałeś 
przeszkody starego bogałego stryja, co nie chciał 
pozwolić nazwiązck herbowego szla.hcica, z cór- 
ką warszawski:go mieszczanina 

„Tak prawda wielka prawda. 

„Otóż panie rolmistrzu jabym pragnął, aż: hy 
gdy zgodzim się na propozycyc króla Jmei, ten 
stary stryj nie miał nic do zarzulu waszuaści'* 

„Jakto? nie pojmuję cię panie Ławniku.:ć 

„„Pojąć przecież łatwo: chciałbym aby za na- 
rażenie gardła i mienia gdy sprawa uda się szczę- 
śliwie, król Jmć nobilitacyą zaszczycić mnie ra- 
czył." 

„Nie będę ci laif* odparł rotmistra po chwili 
namysłu, „Że na radzie obozowćj była już mowa 
o tem, były zdania i za i przeciw. 

„Ah wtrącił Ławnik z gorzkim uśmiechem, 
„ywaszym panom nic chce się do braterstwa przy- 
puścić nas dzieci jednćj z niemi ziemi, nas co w 
jej obronie, równie jak oni, a może i chętnićj od 
nich poświęcamy życie, zdrowie i mienie.“ 

„Mylisz się, panie Weiss: większość a z nią. 
król Jmć, była za uszlachceniem wszystkich , co 
poczciwćj sprawie wierni, dla jej obrony narażą 
się jakinbądź sposobem. 

„Tak to co innego, pod tym warunkiem i ja, 
i wszyscy ta zgromadzeni koledzy gotowi jesteś - 
my na rozkazy Jego Krółewsłaćj „Mości; możesz 
wasziność rotuiislrzu zawiadomić go o tem. 

Wszyscy przytomni jednomyślnie potwierdzili 
słowa Ławnika. 

Jedna już tylko rzecz rotmistwzowi została, a 
to układ całćj sprawy; nie wiele lo czasu zajeło. 
Za» kilka doi król Jan Kazimierz miał stanowczy 
szturm do Warszawy przypuścić; obywatele zalem 
powinni być gotowemi do bojn, i za pierwszym 
wystrzałem armatnim, zebrać się i uderzy na cza- 
ty i załogę szw. dzka. 1 

„A teraz czas abyś odszedł rotinistrzu, twoja 
dalsza lu bytność mogłaby ciebie i nas narazić na 
zgubę,“ wyrzekł pan Weiss. (D. e. r.) 


PRZYJKCHAII DO KRAKOWA. 
Od duia 30 do dnia 34 Pazdziernika. 


Dohiecki Wincenty, Jordan Jan, Siciecki Ma- 


rotmistrzu 


ryan, Holubiczek Józef, Freigang Alexander, Snia- 
tyń»ki Wojciech, Starowiejski Franciszek ob., Ro- 
żyński Michał ob., Chodylski Kajetan ob., Chro- 
nowski Kanty, Szczepanowski Józef, z Polski; -- 
Christiani Amalia, Plenk Anna, Lipińska Regina, 
Gagatricka, Dolemba, z Ga iegi; -= Rapczy ński 
Maurycy, Karnicki Felix hr., z Prussy 


FFyjechali z Krakowa. 

Russocki Kwiryn. Pukowski Stefan ob., Wró- 
blewska Ag eszka. Zakrzewska Katarzyna, Zukow- 
ski Jan, Bohlen jen. ces. ros., Dąbski Franciszek, 
Stefani Józef, Elsner Alojzy, Zawadzki Rach, Ro- 
baczewski Felix, Piotrowska Klementyna, Piotrow- 


4 


ski Michał, Grzybowski Stanisław, Delaprez Emi- 
lia, Znkowska Justyna ob., Jarosiewicz Józef ob., 
Zdziechowicz Franciszek, do Polski; — Karnicki 
Felix hr., Ruhczyński Maurycy ob., Grinwald A- 
lesander, do Galicyi; — Lamprecht Herman, Kwa- 
pich Józef, Sterken Herman, do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro. 5642. 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
W SENACIE RAĄDZĄCYW 
Wolnego Niejudlegleso i scisle Nentralnego 
Miasta Krukowa i Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnćj wiadomości, iż w 
myśl poslanow enia Senatu Rządzącego z dnia 
1l Pazdziernika b. r. N. 4972 odbywać się 
będzie w d. 14 Listopada b. r. w biórze Wy- 
działu Dochodów Publiczuvch licytacya zn p/us 
przez opieczemowane deklaracye na wypuszcze- 
nie w trzechletnią dzierżawę od I Stycznia 1845 
do ostatniego Grudnia 1847 dochodu z poboru 
koszeruego w obwodzie Lhrzanowskim, na za- 
sadzie waranków , które każdego czasu w bió- 
rze namienionym przejrzane być mogą. Prae- 
tinm fisci ustanawionem jest w kwocie złp. 
13,284 rocznego czynszu. 

Deklaracye składane być mają wedłaz wzo- 
ru poniżćj umieszczo iego na ręce Senatora Pre- 
zydującego w Wydziale Dochodów Publicznych, 
które tylko do terminu licytacii godz. 2 przyj- 
mowane będą. Deklarucye takowe pisane być 
mają wyrażnie bez przekreśleń lub zastrzeżeń, 
a na wierzchu wiuno być zamieszczonem: » De- 
»klaracya na dzierżawę koszernego w obwo- 
»dzie Uhrzanowskim przez Wydział Dochodów 
»Publicznych w d. 25 Pazdzieinica r. b N. 
» 5642 ugłoszonćj , tudzież poświadczenie Rassy 
» Glówněj na ziożone radium.« Wadium wy- 
rownywać powinno lọ części ustanowionego do 
licytacyi czynszu. 

Deklaracya 

W skutek obwieszczenia Wydziału Docho- 
dów Publicznych w Senacie Rządzącym W. M 
Krakowa z d. 28 Pazdziernika b. r. N 5642 
w Dzienniku Rządowyra zamieszezonega, po- 
daję niniejszą deklaracyą, iż obowięzuję się z 
dzierżawy koszernega w obwodzie Chrzanow- 
skim płacić roczme summę zip. (lu wyrazić li- 
terami ilość pieniężną) a to wedle warunków 
przezemnie przejrzanych i zrozumiany: h. 

Zaświadczenie Massy Główućj na złożone 
do jej depozytu vadium, znajduje się na niniej- 


szćj deklaracyi zamieszczone, i proszę o na- 
kaz wydania mi tegoż w razie nieutrzymania się. 
frahów d. 28 Pażdziernika 1844 r. 
Senalor Prezydojący, 
J. Księżanski. 
Sekr. F. Girtler. 


Nro. 4730. 
TRYBUNAŁ 
Wolnezo Niepnud eglego t scisle Neulralnego 
Miasta Krakowu i Jego Okresu. 
Wzywa mogąrych mieć prawo do massy 
spadkowćj po Sebastyanie Więckowskim z kwo- 
ty złp. 61 gr. 18 golewizną i złp. 200 w skry- 
plach w Depozycie Sadowym znajdującym się, 
aby z stósownemi dowodami, o przyznanie tej- 
że massy w zakresie Ż miesięcy do Trybunału 
zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie mas- 
sa lakowa jako bezdziedziczna w posiadanie 
Skarbowi publicznemu przyznanąby została, 
Kraków d. 23 Października 1844 r. 
W zastępstwie Sędziego Prezydującego, 
A. Karwachi. 
(2r.) Sekr. Lasocki 
L 160. 


Arcybractwo Miłosierdzia i Banku Pobożnego. 


Postępując w ducha artykulu 54 Urządzenia 
swego przez Senat Rządzący zatwierdzonego , 
zawiadomia wszystkich których dotyczeć może, 
iż fanty klejnotowe, ktore od lat dwóch i su- 
kienne które od roku: sześciu niedziel, w Baa- 
ku Pobnżnvm zastawione wy kupionemi nie zo- 
stały, dnia LL Listopada i następnych r. 1844 
od godziny 9 zranado | zpołudnia, w kamienicy 
przyulicy Siennćj pod L. 53 przez publiczną li- 
cytacyą sprzedane mi będą a po strąceniu ilości 
z Banku na zastaw powzięłtej, reszta czy- 
li nadwyżka, w ciagu lat sześciu od licytacyi 
rachając właścicielom zwróconą zostanie, nie 
odebrana zaś, po upływie tego czasu stanie się 
Banku własnością. 

Kraków dnia 4 Października 1844 r. 
BaRTYNOWSKI. 
('r.) S/rzelłbickt. 
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Jutro x powodu uroczystego święta Gazeta Krakowska nie wyjdzie. 
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